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dowa Hosongli. 
Pewnego razu zaprroszony byłem do do

mu je.dnego z urzędników dworskich .cesa
rza .c1i·e.n.iów, który od czasu tra.kta[u z dnia 
23 luteg.o 1904 roku fadny1ch praw do wła
dzy, a tern samem 1i zwolenników w kraju 
:nde miaf. 

Dwór •i ·O•toczenie jego bofoje ocz:vwiście 
nad utratą sta1nGwiska, to też wca,Je się nie 
idziw.iłem, gdy podczas uczty, która urzę<l
il1ik dworski na moją cześć wydał, wbrew 
koreaf1skdemu zwyczaJowi, 111a1kazujacemu 
gościa muzv.ką i :tańcem podejmować, dcho 
było. i po'\vażnie. 

:Później d·OPi·ero dnw·;ie·dzialem się, że 

wcale .nie żał·oba z powodu utraty wtardzv 
byta przyczyną uroczystei tej ciszy, ale 
fakt, że 1.v domu tym „wdowa umierara". 

Jest to bardzo c·iekawy d chara.ktery
stycz.ny :zw,r.czaj koreański: żałoba ·z po
wodu ży,jąc·ei w<lowy. 

Tylfoo wyżs.ze sfory w Korre1i wyznają 

wiarę Knnfocjusz:a: lud :iaś skłania sie ira
cz~i ido nauki Bu·ddhy, która kilka zaledwie 
do<:?:ma.tów .chińi;;kie~o ·zalożvdela rel1igii 
,przeicta - świiętość maitżeń<;rtwa i stanowi
slw 1kinbietv rprz.e,dews·zvstkiem. 

Żoma 1!1'ie j.ec;t p.odda.~rka męża jak '.Jrnhieta 
~indyjska. kcz rńw1no1rze,d11a towa1r.zvs,zka je

gio. :z którvm Jedna ma idrttszę. Kie.dy m:ii 
'UITT1ier.a. ż.o.na .je,~o żvje rna ,z;iemi jaik·o pńl

cziowiek tvlko. Wv:mawcv Kainfucjuszra nie 
rpaJ~ wdów iTia st.osie. 1ażeby przez ~mierć 

ro·zd-zielrr11t1e P•Otów:lri dui;;zy 1znowu pofa.czvć 
dfatego. że mitość r.odz·iieów .. j matki n11tem, 
gest najWJieJkszerm ·prrzvika1za1nie"m reJ1igj.i 'Kom
fuci1usza. W hmv 'Więc sp·o·sób daja wyra:z 
tej wie.r:ze, że kobieta. po .śmie.mi męża Jaikin 
poMwlk.a 1dUS'ZY t~llfoo żyje ina ziemi: za,cho
w11ja faloibę ·PO „·umierajacej wd1owie". 

·W Kt0irei idz.iewczę baTd1zo mloido zamaż 
wvcbiodzli. Taik, jaik: w China.eh, ·z fotóremi 
Kmeań.c:zy.cy mają wogóle daleko więcej 

wspńline·g-o, niż z Jt:i pornja, .z kitóra !<a pa,ń

stwowo :zwriazani, d:zie\Viczvm'.a korr·earńska w 

rza,drldch hr1ilm \vyipa,dkach zin.a męża swe
g.o przed ślubem. 

IDecy<lującą sprawą przy zawie,rantu 
marlżeństw:a jest wzajemny sfo111 maiterjalny 
mł!Odej ·pa,ry, stanow+sko socjalne, przyjazny 
stosumek prz-od/kó'W (.od .śmi<ertelny:eh wro
gów be,zw.zględILie wio1ny) maz prz.ekonanie 
rodzfoów, że ten czy ów męż·c·zyzna, wzglę
dnie ta czy liinna idz:iewczYilta, inadaje s;ię idla 
có.rkl .na .męża, <lila syna na ź>rnnę, aby w 
przys·zf-Q;ś.ci sz1czę.śldwe, w d.zied hargate i 
dłingoletniie ma1lżeństwo stamowić. Zwr.arca
ją. zatem, ja:k z P·OwYższeg;o. w.irdz;imy, w Ko
rei na chęrakter i zdrowi.e potówek malM 
żeńsk!i>ch. ih1.a·fż.eństwa zaw:iernne są d.rq~ 

gą czys:to - iry;htalną. Sluibów ·cywilny,ch 
ni·ema Wrlaściwie; ieśld iia:ś nnężczy.z.na. chrce 
mieć winę 1POboeziną r(.oo nie g1est ,prawirnie 
dcnzwofone, 1of,j1cjalni.e jednak UiZrname), musi 
ją u w la.dz .cyw.nny,ch ja:lH> talką .zame'lido
wiać. 

Obrzęd ślub.ny odbyWa się zawsze ba.r
dz·o :urr-oczyśde z młtzyika,, śpde~em, tańcem 
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i wesoilem[ żartami - panna mtoda· ty;Jilm z 
niepokojem i ściśniętem sercem w p.r:zys.z

tość patrzy. 
Mafa Ifos-0111gli również wcześnie, bo ma

jąc lat cztemaśc,ie zaledwie poszła „do 
swojego, domu", jak matka mów,i na pożeg
nande, od<laiac córkę aJęciiow.i. Do zamąż
pójścia dziewczy.na bowiem n1ie ma „idomu". 
Potówka jej duszy samotnie i bezrdomnie 
błąka s!ę po św.ie.cie. Mąż dop.iern wpro
wadza ją d10· domu i wiąże 1duszę Jej .ze swo

ją na za wsze. 
Hoso1ngJi wys·z.ta z.a.mąż .zupeln1e odpo

wi rdrni·o <lo sweZIO stainowis:ka. Ifornskio.p, 
kt6rego się :zawsze w Korei rade:ą, .g.dy cho
dzi O• małżeństwo w sfera1ch wyższych -
wy,padł dobrze 1 ttiosongli mogła być :ze swe 
go pr,zysztego losu u boku wys·oce ina dwio
r,ze ceni10111eg:o ur:zędni1ka, bardzo zado
w,olo1ną. Nicby ·zresztą lJ'l!l'fadzić na to nie 
mogfa., gdyby na,wet :za1d1orw-0.J.orią 11tie by-

ła ..• 
Ma.Jżeństwio jednaik rzeczywiście na 

szczęśliwe zaikraw.afo. IioiSOngH by11a wdeir
:ną towarzyszką swego ,męża, a że w pier
wszym !Za.raz roiku najgmę1s:ze 1praigrnie111iie 
1kioreaińskiej :mddny speł111dła, sy.n.a d·ej p.rzy
noszą.c, 1TIJi.e g;r1ozi1l10 zatem ma,fż.e.ńs1twu żad

ne niebezpieczeństwo z zewnątrz, rozwody 
bowiem w Korei są wogóle 1r.zad1kośdą, ,a 
.mzsta:nie z kobiietą, któ.ra matką wstała -
wyklucz1rnne. 

Ale .riok 1895, który tyJu s:zla.chetnym, 
blis!ko dwroru sbodącym ·K!o1re:ańczyik1om 

śmierć przy:n:iósł, zabrail ,i bfo1dnej J"foso1ngli 
1męża. •Możeby i byla dolbrowolnńe, jaik niie-. 
fod1na kme.ańsJca ż.oma, :za mężem w 1zaswi:a
ty PO'SZła, aby ,j tam radą być mu j }J•OmiQ1Cą, 
a1le Ifos101ngli mia.fa wówczas n:iemowlę .PTZY 

pie1rsi, trzecieg-0 ·SYna, !którego Tien - 1nle
bo1 - w siócLmym wku malżeńs1twa .jej da
row.ał. 

Została wię.c 1jaik:o wdr0iwa nia tej :Ziemi ~ 
od tej pory „umieira". 

~o:k r,()lcz:ni,e, synowie 1ej, :r10,cz111dicę 0J1ca 
śmierci święcąc, .odma:w.faaą modlitwy ża

foibine i za żyją,cą jes:z.c.ze ,ma.tkę. W domu, 
w którym wdowa Hoso:ngli mieszka. 1przy 
sy,na.ch, TI!iema nigdy mnzyJd, ś1piewu i tań

ców, wdlowę hownem w Ko1re[ uważa s.ię 12a 

umJerają.cą 'lmbietę2 ikMra p.owioli dr0 swo
jej drugiej polówki duszy się zbHża. 

Cuchie ·zatem, ·porważllle i iPamięcii umair-
1!ego odda1ne jest życ.ie lfosongH, !która tak 
w.cz.eś111i.e owdowi1a:ta. Nie wy,ohodiZii nigdy 
z domu, n·ikogo, prócz swy.ch na.jbliższy.ch, 

mie wdduje. Dom i ogiród, piękny, 1:ak ws1ZY
stik:1ie ko:reańskie ogrody, ale 111:iewJelki, rto 
ca:ły j.ej świat. 

Ro1zmowa ze sfużeb111emi jedyną nozryw
ką. iMf·ode jeg se:ridiuszkio b\i.110' żywo być mo
że, kryją,c dche zamik.ziane marzenia o 
szczęściu i niowej miłości .. „ n.ikt 1e.go jed
nak nd.e s1ysza,t ft niktby się II11e ośmielił takie 
myśli jej p,o<ld<iwać.„. 

Wdowa nigdy ll:HJw,Iem ipowtór.ni-e :iannąż 
nde WY1chodzi. Jeżeli wyznawca reUgji 
Konfucjusza może jes.zc·ze .zer:wanie mał

żeństwa, 1aik10 10.bJaw slabo.ści z1mzumJeć, 
·p,orwtó.r.nego zamążpójścia wdowY nie wy-

obraża s1ohie nawe1t. rCoby wówcizas hta.
dząca dusza męża rnbila? 

Żard111a też wdioiwa w Kmei zama,ż .nie 
wy.chodz.i, chyba, że udeknie :z kraju gdzieś 
1dałeikio, gidzie żaden Kmeańczyk rnigdy już 

jej inie zobaczy. 
Żyde wdowy kor.eańsildej jest powoil.nem 

ko~m1niem zatem, sta.tem zbl.iżainiem się do' 

pr:zebY'Waiącej na innym świecie potówki 
swojej, usrtawkzna, modlitwa, do T.ieina, aby 

.jak najp.ręds1ze ,po1l!'l·C·ze111ie utatw.it. 
łfosomgli jest .już diojrzafa w lafach ko

hieta, bli~ika zapew111e spełnie1nie mndlitw 
swoich, kobietą n1iema,ia,.cą już żad.ny.eh 

ipragnieft .prawdopodobnie„. 
fa jednak, dowiedziawszy s·ię o Jej ŻY

C'iu, iZ z:a .. nnTtv1111 o.dder.hem mijn.fem o<ltą.d 

drnm bieidme.i liosio:ngJ.i. która dzie.ckqem ·za
nwż wyszedłszy, d:zieckiem troje dzieci 1I1a 
świat wy.dawszy, majac z.aJe,dw.ie dwa.dzle
śdia jede.n lat męża strac'ilia, :bv przez ·cate. 
żylC!i.e ci.cho ii :z rezygna.cją umf.erać. 

,Obaw;iatem s·ię zawsiZe ustys:zeć Jerzyk 
rioz1pa1c:zv foj za żyda poi;rzehane1J dus1zy :tm
bie.ce,j: bn.les1ne we.<;khnienoie umeczoneg.o 
se1r.ca. kobiecego, bo K1orea1nka wszakże, jaik

k1oaW!i·eik w w.i.e:r:ze i haidv.cj;i narr·Odill sweg.o 
w:vichrow.ana,, ~ w :rnirch •tilcwfac1a, jest fo1dmuk 
kioib:ie.tą! Gzujaca, o g"oirace,j :k:rwi ikobi:etą, 
!kJtóira, praig-i111ie, tęsklfli i ,n,irgidy naid!Zie:i inie tra~ 
·Di, że ·cuid sn.ę s.ta.n1e j Tien ześl·e jej Jeszcze 
s:z,cz~śde, .!które tak prędko sfra1c'ila ! 

Ale w domu HosongiH, 1ile:krnć gro mn.j-a
f.em, iza,ws·ze ;byfio dd110" Cicho, z :zew1na1tnz 
1i 'Z wewinąfrz, taik, jak by:ć wf.aś,nie prow.inno 
w domu, w 'ktiórym „wdowa 1.11m1.e:ra". 

Tłum. Jotsaw. 

Min. spraw zagranicznych August Zaleski 
w karykaturze. 

Odbito 'W drukami: ,J\urJera. Lóuldea-0„. 

DODATf:K NIEDZIELNY DO „KURIERA ŁÓDZKIEGO". 

Rok N. Łódź, 4 września 1927 roku. „ 36. 
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Pod znakiem Sokoła„ 

Uhire·gająice lat~, .aozikoaw:iiek 'i ·O'll•O n~ezbyt ,dopisało, wyzyskano więcej niż w roku poprzednim, pod względem wychowa

nia fizycznego. Liczne kolonie i obozy letnie są tego najlepszym dowodem. Na całym obszarze Rzplitei rozlokowana mło~ 

dzież w obozach szeroko korzystała z dobrodziejstw lata. · · , 

Do tych. mtodych spartańczyków zaliczyć n1a.Jeży ir6Wltliiież mł:odz.ież, ::zgrupo:wiana w To,wa.rzy.stwie Oimnastycznem So· 

kól", którego gniazdo Łódź 3 rozbiło namioty na okres lata w Bel dowie. . . . ·. " 

N .. a zdjęciu powyźszem widzimy· dru±ynę najmlodszycU,. ,,Sokołów::' w chwili składania raportu ·w lasach beldo~skicb. 



Teatra I Ja. 
Z teatrów warszawskich. - Premlery i 
zapowiedzi. - Teatr ua usługach propagan

dy ludnościowej. - Dyrektor - unikat. 

W teia.itraich sti0te.czmych, ipo olkiresie let
n:im ii wy1p:oczynkowym, iltasti:ipHo :znaczn·e 
ożywie11re, 1zaipo,wfadające :zb!Ifanie sdę se-
2-000 1esme111lll!ego. Ostiatn~e premJery noszą 
je&~cze wp:raWid~z·ie char.aikt·er - 1PG:Pula.r
ni.edszy, ale też tir.aktmwć je .111afoży gtów
ntlie jalk:o p,rz·eiś.cie i0td waJm,cyjny.ch w-ywoza
sów sce.nicztllych do pioiwaindejszej pmcy 
rurtystycznej karnpa.nji :z.LmorweJ. 

Teaitr Polsrki wYSt•awH „Mandaryna Wu" 
pióra VeimOOa ·t ·Ovena, imelodramat ·tr:zy
alktorwy, grany na ws:zystildch scenaich pol
sikiich. W Łoidizi - Teatr goipulamy w u
bdeglym sez.orrLi-e umczy1l .mas tą uęiczn.ą mle
szaini1ną euro1p.ejsiko - .chińsJdch kio:nfl1iktów 
rod.z:irutyi0h, przn;io·towa111ą inic1n1aJ według 
rece:pt scenraTjus:zów filimowych. Sztuka 
Vernom ;i Ovena, dnte,resuJąca Jes1zc.ze i, z 
te,gio w,zgJę.du, że deść be1zwzglę<ln1ie ma,Jujt' 
oby.czaje ang;Lelsk~ch „piolThi·er·ów" rw tak 
ziaiktuaHzowanem ,dzisiaj śwdoWiisku chiń

ski.em, wystaw:iiona ·zosital:a w Teatrze P.ol
sktm przez: reżyse.Ta Bornwsildeg_o :z d:u.ią · 
star.amnością o wyipukle,ni·e wszystk:iich -
ha,rdzo ·liiicz.ny.ch - efektów s.ceni1cz,ny.ch lQ

ra:z ,po1cLkreśle111~1e giorrących lbrurw ·egz;o<l:ycz
'Ueg:o tra. O -dekoracyjne ra:my poiSta:rat się 

'lJ. K. fry,c:z, •Czerpia,c 01bfiaie ze źródła wspro
mrnień; dośw:iadczeń i pamfa,te.k poby~u swe
go w·Państwie środka. Zna1foormitą !kre~vcję, 
jak z.wykle nesztą, w r:oU ty•tul1owej Man
da.ryoo, 1mśoidel.a hon'()tl'u córki, dal p. Ju
ń'Os.ia - Stępowsk1i, wy11„osażają.c tę postać 
w znamil1om.a charailderysity.czno - PSY·Chio1lo
tk:zine,. bliskie 1PoJęd01111 demoni:zmu. Ohoik 
·bioh:aterai szń:uild, wyróżJń.Li się w rolach gtó-
wntiejszyieh pp. KumcewlczóWiltll, Kunina 

S:toima„ 
Teatr Nar-0do1wY, jakgdyby dl:a ucz,c:z,e-

111.~a iPOWJriOtu p. CW!ikliń!Skiej na Jo.no scen 
miejsJdch, wystawjJ bard.z.o zgrabną, fiine
a:yj.ną, Joottlwersa.cyjną sztukę I~.01berta Brac
oo - ,;NJ.ewiieir.na". R-0la 1tytuł-0iwa, w któ
rej świetrue ·zabtxsnął falewt „nie1wiernej" 
p.r.ze2 roik c:aly teatrom mJejskim - p. Cwi-· 
kltlńskiied, IJ.ozysikala jej znowu zastępy ad
mita.rorów d ado['af-OlrÓW. A trzeba d·odać, 
że rola ta jest jedną z najulubfońszy1ch prz,ez 
,arrtystdd · ikorneidjowe ca1lego śwfa,ta ii rywa
liiiZacja na tern ,pofo nie jest s~raiwą · I:atwą . 
. Ulubieni.ca W:a.rszav,ry, p. d'Afe.c:zysław:a, ,na 
it1-0irów111an;iu llliietylk·o n:ic :!!tie s.traicila, ale 
mejedno rnawef zyslkaJa, d.ziękd tym n:J.epo
S1p0Htyru waJmom. iOSOby swej j" talentu, Ja
file ;na scenę .WlllOSJ. Obok ;p, Cwlfklińs~iej 
iz poirosta!\V10111ego gm Pola ·do !})'01p;isu po.tra
fiM <loskoaial·e s:lWll."ZYStać 1Pll· Bryidzański i 
Różyoki. 

Teatr tLetrui, w:vgraws.zy Ule !Stlę dia.io -
swój ,;Ntemkly sea1D1s" .wys:tąip[ł. IZIJ.]orwu z 
dośĆ lllie:zwyklą premjerą nJellli1e~k!iej kr:O- ·. 
rochwili K. Laiufsa p. 1. ,J)om Warjatów". 
Oto w ikrótk<>ści ;treść .ty.eh „warjackich" 
ipomy,slów. NieJruki. dziiwatk. p • .PiiH.pt tPOSZU
kuJą.cy silnych emcx:yj, piostanawm 2lllale~ć · · 
~ •. w „. diómu r\Wirjaitórw. Wesd.y Sliloistme- .•. r 

rnfiec p. f,Jliipa bforz,e wuJaszilm na kawa1ł i 
zamiast <lo mk}S·C'Owych dakJ1chś Tworek 
,pr-0:\vaidi.i go do :zwyildegio pensj.oinatu dla 
całkiem no;rmaJ.ny·ch ludzi, wmawiając ama
tm101wi wrażeń, że ti0 są wlaśnie warjad. i 
ich .ce.Je. Na:hvmy wujas.zeik w.i·erzy w tę 
miiStyfiikaicję; a gdy rw drugiim a·kde rz.ckio
md warjaic·i pod :róż:nemi pre1tekstamd zjawia
ją stl!ę w domu p. filipa, teil1, po1z:0stając 

wieiąż pod wrnżenij.em •pseu·do~domu wa1rja
Mw, ,zam~r.ka „ude1kii1niicrów" 1w 1rn:zma:ityd1 
ubq1kacjach swego miesz.kain!ia. Natrnralnie, 
wynika sitą·d tysiiąc najhardziej 1niied0irzecz
ny1ch ir zaba,wmyiDł1 qui· p,r.o. quo, wywołując 
1nliefras1oiblhvą wesoit.o.ść nia śledzą,cej przy
giody p. 1filiirpa Tvci:d1oiwmi. Sztuczka błaha i 

niezbyit mądra, ale ,n1al!'i,sa1111a p1oimy.s1fiowo i 
grana dosko1nale. Zwłas·z,cz:a Orwid w dó
wnej roil:i jest wprnst ini·e:zirównany, a dego 
vJs comirca święci p[awidz.iwe tr!iumfy. W 
dals.z1ej 01bsaid:zie g0idind są wY1fóż.nie11:ti:a: ipp. 
Chavea1u, I'.Ja·ska, J.airszewsikii, Rapa1cki i Bay
Rydzewski. 

Opeira wairszawsilm 1rioizp101czyina sezon 4 
b. m. dawno l!lli1egra:neru a1r1CY1dz.i•ełem Mo~ 
niuszk;L „łi1rahiiną". Dyiryguje 1P. :B. 1M!Y1!1iait
sld, w naczelnyd1 partiach :pp. Baindriowslk:a, 
Tursika, Upowska'., rDoibos·z, tMli1chał1owskii i 
inni. Pi1eirwszą premjerą 01pero'Wą, izap10„ 
tWilaidarną na 1foon:ie·c w:r:ześnda, będ:z1i1e g!óW!llra 
01peria auforra „Anił:rzej1a Chenier", wf101skiego 
k1om1PO!zy:toira Umbe1r1to Gi1o:rda1rno1, p. t. „U-

W dniu 22 ub. rn. Towarzystwo Budowy Dornów dla pracowników Zarządu Miej
skiego w Łodzi urządziło poświęcenie kamienia węgielnego w kolonji urzędniczej, 
mieszczącej się przy ul. Zagajnikowej. Aktu poSwięcenia dokqnar, jak widzimy 

na zdjęciu J. :E. ks: biskup dr. Tymieniedi. 

_Ucze~~nicy ur~c~ystośc~ P?święcenia kamienia węgieln~go pod budowę 
kolon31 urzędmko:V mie_Jsk1ch biorą. udział w "herbatc~" w sali posie-

. dzen Magistratu m. Łodzi. f"ot. A. Meyer. 
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czta s:zydeirrców". Lilbrett10 teJ dillter·esują;cej 

oo!Wiaiśai 1zad:erp.nięte jest rZe wspanial·ego 
dramatu Sem Benelli'e,go ,poid łym samym 
tyitutem. 

Na· 01rygi:nalmy :Z1ai:srt·e poimyst wpadł wę
i(ii1eirS1ki mtnis;teir spraw 1wewnę,t:rzmy,ch Via1rs, 

. p[:a;gn:ąc zwalczać T'°1ZPO'W:Szec'hn.i101ny S:ze1W
ko w II1lle.kt6ryieh 1komita1ta,ch system „je,dne
gjO dziecka", grożą.cy wyiludnii,e1nieim krajio
w!l ·Ś'W. Stefana. Oto energk.zny pa1n miini
st·e.r po,Jedł zin:a.01emu liite:ratawii Wła·dvsla-
1W10rwi :Eridos n:api:sać s·z.t·ukę 1Pfi01paga,ndysty
czną, :ldó1raby w ienidencji ·swej b.mrnila 
spnawy 2'Wi·ększe:ni1a i'liośd .u1rndz,}n na Wę
g.rze.ch ~ ·zwa1J,eizala ·zgubny dla st,oisunków 
ludniośoil()WY1ch system ma•l1tu.zjańskl~.. Sztu
ka będziie inos.ić rtytuł ,,Dziecko" 1i w wyiko
na1niu najleps·zy1ch akti01rów Teaitru Narodo
wego w Bud!a:pes·zde wystarwiona będz:i1e 
we wszysbkich mi:astaich ;i mi1asie.czka·ch 
W ęgiier, ,g,dzJi1e :z:aichodz1i. Jmrl:i·e·ozna potrze
ba podoihnej pmp.aga1nidy. Ja·k widzimy -
tea:tr może oide1grnć dom1i,oslą r:olę n1awe't w 
dz.ied.zdl!lte itaik -0dległ·e1 o,d wszel~i·ej sztuki, 
jak ilrwestj.a„. iko111tymge1ntu rekruta.„ 

Niema1tą s.ensiację miiał nieda'Wlt1r0 Lóndyn 
teartJr.ailny, :z 01kaizjii pimcesu sądaweg.o dy
rrektma je,dnego :z łeaitrów tamtejszych, p. 
Johna Sacksa. Okazal·o s1i1ę bowiem, że je· 
gomość ten, izajmują,cy poiważne sta1nowis.kio 
w śWi·ede prze<l~i'iebimców te-atral.nych -
jest .ainalf:aibetą, który p.otraiii się za~1eidw·i·e.„ 
1Podpi.s:ać. f 1etn101rnein dyirekto1rski pio1chodz:i ·z 
:Nieimi:e1C, ,a ja/ko 9-letnlf 1Chłi01pie·C znalazł S1i ę 
w Afry•ce P.ol1t11dtt'i·0wej •. Od ·25 lait Je.st dy
rekb01rem teatr:zytków ii iteatrów, najpie.rw 
w trainswaialu, 1później w tA1ngUL Jednemu 
z ilnrterWliewują.cy,ch go dz:ien.nika:rzy p. 
Saoks p:o1wiedziiiał, że .dla dyreiktma teaitru 
rwysta1lie:za, ,~mi,eć idolbry wę,ch 1i :zina:ć s1i ę i!La 
cyf,mch", gdyż .to ·zarp.e'W11iila' w z1U·peł1niooci 
JJOW10d1zenie ma!f:1eir:ja.lm~.,. Kadeim p. Sa,ch
.s:a może 1is'ŁobnJ.e służyć w tym wzgl~d~ie 
za wymowiny doiwód. · Wy·claje s:i:ę }edn1aik, 
że Ie!p,iej JeiSrf:, g,tly dy1re:kbo!rzy tea1tra1!11J1i p10-

. tmaifLą„. ,czyit1ać, ,oho16by ty],foo egze1111pla1rzf' 
szrtuk, 1Prz1eizn:aic:zioiny1ch ido iwys1tia.wii1e111iua. Le· 
11i1ej -:- idJ:a p:uibi1Le:z1nowt. • 

. Delhi!. 

-o-- -

W dniu 28 ub. m: odbyt sie w Łodzi siódmy zlot ,.Sokola" okręgu łódzkiego. Na 
zdjęciu przemarsz ,,Sokalów" z wi'ettcem do grobu „Nieznanego Żołnierza". 

Grupa „Sokołów" gniazda Łódź 4 z prezesem p. K. Samorzewskim, wice
prezeserh p; Leszewskim i naczelnikiem p. T. Kwiatkowskim. f'ot. A. Meyer. 

Młodzież łódzka w' obozie letnim· Stowarzyszenia Młodżieży 

w dniu 122 ub. m. zam]\nięty został obóz letni przysposobienia 
wojskowego rntodzieży żeńskiej. województwa .fóc.1i;kiego pod 
Kościefzyną na Pomorzu. Zdjęde· przedstawia ćwiczenia 

w strzelaniu z Pi.stoletu. · Polskiej w Wielkiej Wsi nad morzem. 
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ERIC DEJ'1.EIGE. 

Paryżanka. 
Z cichym pomrukiem ocierato się p;ieści

w'.c merze 10 sza:re irafy skalne, •CO jak po ... 
h•i1my olhr:zy,mie ste:r,czały woikolo.. 

1Młoda. dama, z piow:icw.ającemi w wJe
trze wtosami, bosemi :no,gami, w dasino 

p1zyJ.egiadący1m btę<ki1t1no-tb:ialym sweafrze, 
pochylają.c się .n.a.d mo:rny1na, sz:ukafa drize
rniącyd1 tam 1kr.ahów. 

- Yann, ja,Jdeby itio miło byf,o, ,z twej 
stwny, g<lybyś mi lmszrrk przy111iósll - za
w.otata --- .z,osil:awi!am go na skiała1ch. 

I zwrncając się 1naty.chm~.a.st ·dio. efogaa1c
kiego, mfoidego mężcz:r:zny, kitó>tY o ki1lka 
fono~ków 10id .niej na uboczu stio,ją.c, prz:vgfo
dał s.ię ,lej z podz'ir\vem, rnek!a: 

- Rnger, imóglby•ś, do1pr.awdy, pomóc 
mi twchę, zamiast stać be'Z1CZYil1J11.i·e z :za
to.żom.eimi ina 1k:rzyż rękami! 

- Ach, Odetite, w1i-esz prz,cdeż, jak r:zad
k[()I miewam sz.częśde, być sam i11a sa1m z 
tobą„. Cóż dz'hvneg.o, że w:iidok twój '°' 'Wiie
le więice1 mię zaj1muje, niż p:01101w.a,ni1e na 
beq,bmnne stworzoinka? 

- Pst, R,oger„. Yam1 idzile.„! 
I mała ,rą,c·zka f,01w.czymi krabów spo1cz.ęla 

na wairga1ch pr:iyjadela, lk1tóry willet :ze spo
solb11101śiei skorzyst.ar, iby .na Jmtńcach p:a.lu"z
ków ,gorą1cy ,pocafornek wydsnąć. 

Yann p.rzy,chylit się cLn p1rio1śby mfo1clej 
damy. i.Przysfanąws.zy je·dna:k nagłe, 1Ubró
dł się i ·uohwyciJ M<1liwy r111ch pairyż.a1111kn:. Z 
grnźmyrn błys.kiiem w stalowo. - b!ękittnyich 

oc•za.ch i 1po:chyliomą ik.u :z:iiemi gl1orwą ,po1szc·dl 
:za ch'\\r:ilę daleJ 1pi01wo~1i. 

Y<vnn iko1ch:a1ł snę w c:zaimjąicej Odede 

Ve.rfoj,J; 1ten 'Ila bro1nz101w10 •OiP1al101J1y dwudzte
st.01pięcfo1fotni .rybak :zoib:a,c:zyt ją zes:zle1gt0 
1ata p•o II'az pie1rwszy poidcza:S p,r.zel!"wy mię
dzy dwiema d!ui;iiemi ,p.otdr6żamt morsk,i,e
mi. Fo1r:aż.ony ·OiSiOlbl'iiwyrrn, hijąicy1m ·01d niej 
c:za1renn, pr·zy1dągn:ięty i 1dio szafo a11i·ennal 
jej ile,ktk-0m~rśl!l1ą k.c1kf,e1terją dto1prnwa·dwny, 
Wia•1.cizy.t .da1reimnle ·z :n:amiętno1sdą, :która co
ra.z ws:zeehwlaidin:i1ej j.eg.o seirce 101pa1111orwyw:a
la. 

M1ia,f ją za wsze d wsz.ęidzie w 101cza,ch; w 
·d:zileń, d we śn:ie; w ż.airze piaic1'ziwrntniik101wej 
nocy, kiedy '\vspmrty o ip.a1r.a;p1e1t 101krętu, 

wschcid1zące1 lamip,fe nio1c.nej si1ę przyglą·daJ, 

a J.asno-wfo,sej .pa.ryża,n:ki '.!!li,ezuems.kta w~1z.ia 

z n:ieb.il()S s:za:firu :ku ·n;i.emu s'ię śmfa.fa. 

W ,po1cząt1kaich Hipca do 1ogczyiz1I1y w:ród
wszy, !ZlllÓW ją .zobaczy!; Jes!Z,c:ze pię.kin:Lejs:zą. 

J wdiz~.ęczrni·ejszą tym .r.aizeim, b.a:rdzdej jes:z
cze ra1do1ści i szc:zęś.cfa pe!1ną, z wlięiks:zyim 

ies,:z.ciz,e bfas!kJierrn sł.o.frca w :zie}()ITTkawych i0-

cza.ch, oo !Z ,pod 1wJainka ż.nzęs zlolCiiisty.ch 
talk zag.adfo01wo 1bryswzeć uanijiaJy. 

Mtody chtio1piie,c ciiwl 1wrz~cy sza1ł w 'imóz
gu, ·kiedy, Jaik .dzii1ś wtaśrue, :pan~,ą Ve.rfe,il ruia 
viles·zcziocle .z Roge.rem 'J)e.I.r:ieu, jej kJo,cha111-
kieim, la.pat 

- Yarun ,p1o<ln1ik'Jsl !koszyk d izaa11tósl ~o .Ode 
ci~ I 

· - Wi1eJmo~1t1,a · :Pani mus;i duż 1chy:ba wra~ 
cać - [zek! - ifno1rze zaie:zym wzMerać. 

-- Ro1ge,r:ze, ooidaj mi: iręikę.„ .i ~r.zymai 
mnie!„, : ; 

I(edaktQ[: ł(ileme:ns 0Ltchulski. 

Tkliwie ·do rnmiemiia .przyjadela przy~u
l101na, Odetta bro.dzHa dalej po wybrzeżu. 
Ya.nn w ,odJe.gtości kiJ.ku metrów s:zedJ za 
ni,ą, ·jej zg;rabineJ sylwetki, wdz:ięcznym, ,Jrn
łysz;ą,cym s1ię ruchem po kan1Ylkaieh suną.cej, 

na jedną drwilę .n!ie spusz1czaJąc z oka. 
Szli... Za •n;'imi immze ~oie:zytio swe, pda

ną vihramowane fale, mz;bj,jając je o ska!y, 
na 1Jdć1rr1ch żóHe wo.dmo:sty jak jas1rno-lZ.fio~e 

pa~nna wll()1sów zda.Ja ,po.}yski:waly„. 
K·:·edy sta·nę'1:i na plaskmvzgó.rzu, ik;tórego 

mo1rze przy silnym przy;ptyw1ie tyllko sięga
ło, zaitn·zymaili s1i.ę. 

- Spójrz nia mo1rze- :oide:zw;al s1ię 'Ro1-
ge;r - jcs~ dziś k1ofoiru twych 1c.c.z11. 

- ,Moje ·OiCZY są hardz1ie,j z.klo1111e, niie
:prawdaż Y.a1nn - odpada .Qdet>fa :zalo:tnie, 
1t•O'P'iąc pr-zez 1kilka se,ktund wz1nrnk w 10 1cz.aich 
ry.ba1ka. 

- A:i!„. Ja!... Wd1eJmo1ż1nia 1p:ai11!L„ w.ie 
prizcd.eż„ .. - jąkał :Si'ę Y.a1run. - „.Yarnn n1ie 
jest mafa1r:zem. w:ile1lmo,żn:a pa111d.. ! 

- Nie zapo1miinaj Ya1nn ~ p:r.z.erwa1la. mu 
Odet,ta - że ja. za tydzień wyjeżdżam; 

p1rzed wy•jazdem jedn1ak ohcd:a.la1bym jes:zóze 
n.a B:i1a.!e1 wysp~·e trr.01ch ę ikra'bów :zl101wiić. 

- Jutr10 wielki p1!"'Zy1p!yw, moiżemy w:ięc 

w czas•ie odplyWlll taim pój.ść, Jeślf. W!iie.lmoż

na pa1ni s•obfo ży.czy. 
- Dobrze, 1p·osta111101\v1i,oine ! J.utr101 z,atem 

przy.]d:dcsz Ya.nn i 1za1}JIJ"IOIW:a1dz1is:z 1rnas. L'i
'~zymy na debie! 

Jeszcze Jedno tylko, la1skawe iki1w1rnięde 

" główką i Q.deHa ·z Rog·ernm Delri:eu i01de
szt.a. 

- Tn prawda, że ,ona z1i,elom1e ma 01c:zy, 
par3rż:a1n1ka ! - mruknął Ya1nn - 1z,i:el1oine, jak 
morze, kff edy jest gniiewJI:e„„ 

Pł101mień ty.eh ,c,c'ZU p:a,IM imu S·eif,c.e .śmi1er
oi101nośnym ża:reim. 

- Z<l! tydzień -0djeid:z:ie... - imusi;a•ł u
sita,\Vfkz.niie imyśleć - z1a .tydizi,eń j'Thi jej wti.
dy:wać .nii1e lbę.dę.„ 

Ya.11in maT1zyl ieLtug.o jesz,cze 10 :zl101111 s1kia1-
ny ws.pa:rty, pcdcza:s g.dy Bi1afa wyspa, do 
kMirej się jutro pal!"yżanka :z 1rnim wyibi·e:raf.a, 
w fiiloJ.eit.a.ch zmiemzchu z 10,czu anu lfliikfa. 

Mmze 1daleko wsteie:z s1ię .c0ifinęł1oi. Gr1u
·Pa ką;pieJ,o:w:iiczów td:z'ie pio !p.iask1U, by Bi1aJ·ej 

. wyspy d1cis'fęg.nąć. żw.awi0 ~ .0ichoie:z.o i11:a .eze
le ika,riawa1ny O<leH.a rpodąfa, wygrzebudą,c 
1z Y air1·11em n hoiku ir.ó.żnie kr.aby, ś.Jiiimaki li r1a
ki .p10· diriodze. 

Go1rąoz:ką foiwje.ciką tr.aiwd1oina, 1odd:a,la sdę 
ni1eśw:i~adomie oid 1resz·ty folWial!"!ZYStw1a. J.uż 
jest :ma Jednej 'Z mniejszy.eh skait, ·Od BiiaAeJ 
wys;py na· Jakie 1 d1W~e·ścrre ane.trów 1odid'al1onej 
1 pnzy pełrnem rmorizu :zwy1foie w wii1eń>c1u piia
ny 1t10111.ącej. 

Ya.nn s111ują,c siiię j:aik ai1eń :z1a p,mryż:anką. 
Je·st 0iswł1rnmi1ony jej ,piękn!Olś·ci'ą, :z1ap:aich jej 

c1duirz.a gi0 'i dr·es1z,cizem pr.zejrnuje. Nie 
~z'Wlra•caja.'c 'U'W.a,gi :na godiziln.ę, 1i1dzde ·z Odettą 
1co1rnz daJej i ,da[ej. 

!Nagle o.k!rzy;k pirze:rnże1t1dia WYiTY"Wa· się z 
j1ej :zachry,plej krt.a.nd: · 

- Ya111n, spójrz! Jesteśmy 1wodą okra.~ 
żeni! . 

Wówczas d1Q,P1i·e1ro ,o,oknąf sdę, jak tz c1ęz
k1\.ego s111u wy.rw,any. Jedno sp0Jr.ze1nfo 
grroża.ce i11rl ebez1prre1cz·eń~hv10 zroizu.mia~. ·Pll'\Ze-

sibr:zeń .od skaty, .n:a której stoaą, do Bi:alej 
wyspy s.pieni10111ą wodą zala,na - p:rzes1trz.e!1 
1:a z chw.ii!ą każdą 001raz jest szers:zia d 'S,zel!"
s·za„„ 

· - Za mną, wi,e'1można p1ami1! 
Dres·z,cz iprze1rnżeni:a 1niiią ws.trząsa. 

- iAież 1n;!1e bę.dę mi1afa g:rum1tu poid inio-
g.a1m; .. „ 

- Pani p.oip,f:y1ni·e„„ P1ręd:zed, p1rędzeij, 

1,Jędę 1pornagać. 

Ode.tta jesz.cze zwlenm, bo~ się, że suknia 
.n,i,e da j,ej .pty1nąć„. leic·z fale s1z.umią j1uż u 
jej nóg, s.i1ęgają ikoste1k, obryzgują fydik'L. 
Na wysp,ie sfo1i jej rnąż :z 1Ro.g,e1rem, ·oha•j ży
w10 zniafoi jej diają. 

- Nle1ch wielimo,ż1na ipa1111i d1dzi:e 1za mną-· 
mów.b Y.a1nn - marny •ty.1kio .pięć imi1111ut ·cz.a.
su. 1po1tem pnzyjdą w1ielikie lami·ą1ce s:iię fale. 

S,p101kói rvbaika ;i jeJ si·ę udz1i1efa; 1rnabiie:ra 
,pewn10.śd siiebie, 1rzuca s,i,ę do wody 1i pJy
wać za.czyna. Ya1nin oilmil{ 1nieJ, ip1odzi'W:i1adąc 
j.ej kfasy.c,znie :zibndorw:arne lkszfa.fty, ni1e mo
gą1c stlę p·rnp,oircji ~ych :smrnkty;ch ,cz;fio111ik6w 
rna·patr:zeć. Ona, zwr:a.cadą1c 1ku 1nfiieimu gt.oiwę 

pyfa z nii.epollmjem: 
- Prę.dkio trnm do1pf y;n~·e1111y? 
- Taik. .. 1tak„ - jąkacrą Jeg10 usta. .Ale 

.01czy je.go· skrzyżorwaty s1i1ę ·z Jej :z.a,bójc!zem 
spoij1r,ze1n!.em„. Nie1p101ko111:a1ną mocą wd·edz!io
ny, zbJ,jiża się ,d,o Gdetty. Jes:wze 1ra12 topi 
wziriaik w jeJ su.bt.eln.i1e · .r~z.eiźbi1onej ł1w:airzy1c:z

cc, Jasnych, j:aik płym1ne :zfoitio ip1rnłys1krudąqlich 

w;t-os1a,ch... fa.Ja. 111aimię1tinoiś>Cff 1zalew:a mu 
móizg„. ;pirzyd.ąg.a bez slioiwa pa:ryża1nkę :do 
s,i.e1briie.„ idz1kii„ :111i.e1przyt10imny 1p0ica1lunek wy
ci:s1lm ina jej w:air:g:ach, śdą:ga uą w dół .i zni·
ka:ją 0ibioje z 01cz1u męż1a 1rnna1z Uw,ch:amik:a, w 
glęb;i;n'ie„. 

1Moooo ·sp1J.e1ci1oną ··parę szia1m-!i1iel10111e fa
iJ.e r;zudly na s.ki~Hy wys1py„„ 

Tłum. Jotsaw. 

Polscy' rekordziści· Kuncewicz i Matysiak. 

DODATEK MEDZIH..'.NY DO ,,il(URJERA LóDZKIBOO". 

Iłdi ff.· Łódź, 11 września 1927 roku. • 37, 

-1111-------:::::::::::::: . , . , .... -. ------
Jubileuszowe" za ody· kolarskie Tm Z. S. Łodzi.. 

1W 1dini111 4 ib. m. ooby·ł :s~ę . w Łiodizi 1111a 1oik.rężiraiej tiria:s:i.e Kiolllstiaintynów ....:_ Lu1toimieirslk - Aleksattid1rów - Zg.ier1~~ .• na 
prz,estr.zem 126 kiJ101me1trów, tbieg ilrofall'ISkii 10 inagrody ~ubdJeiuswrwe T10rwatrzyistw;a Zlw10łeirm:iików Spor.tu, zoirga111Jrzow:a01y ·z 
10ikazjd 20.;Jeda ds.tn1einia Klubu. 

Na ,zd0ęici1U u~esłmliicy biegu na mede. ~oit. Aieklsandęr Meyer. _ 
" 




